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Szlakiem m arfyro legn pdstw j 
n W om  praskim .

Straszliw y ucisk m niejszości polskiej 
w N iem czech w św ietle ostatn iej re>  
w elacyjnej m ow y posła B aczew skiego  

w Sejm ie pruskim .

IV .

W  sw ojej bezwzględnej i bezlitosnej akcji 
tępienia m niejszości ookkiej w Prasach W schod­
nich i na Śląsku O polskim , N iem cy nie zapom i­
nają też i o m lodszem pokoleniu polskiem . 
G srm anlsatorom  pruskim w ięcej naw et cho­
dzi o m łodzież polska, niż o starszych Pola­
ków , którzy i tak niedługo w ym rą, a w edle szaj- 
tańakiej filozofji niem ieckiej „um ierającym  trze 
ba pazw olić um rzeć spokojnie".

M łodzież polska w N iem czech narażona jest 
dziś w ięcej niż kiedykolw iek na w ynarodow ie­
nie. Z olbrzym iej liczby 150.000 dzieci pol­
skich, niecała 2000 dzieci pobiera naukę re- 
ligji w języku polskim . Reszta pozbaw iona  
jest zapalnie nauki w ojczystym języku i 
girm anizow ana  system atycznie przes  nauczy  
oieli niem ieckich.

N aw et w dziedzinę sportu w kracza sza­
tańska germ anizacja praska. Poseł Baczew - 
»ki w sw ej ostatniej m ow ie przytoczył m . i. fakt 
następujący.

M łodzież polska w W anne-Eickel, zorganizo­
w ana w osobnem  tow arzystwie sportow em dłuż­
szy czas zabiegała bezskutecznie O praw o uży­
w ania boiska m iejskiego. Poniew aż tow arzy­
stwo to liczbowo było bardzo silne, przeto w ła­
dze chcąc nie chcąc m usiały zezwolić na uży­
w anie boiska. Prezydent m iasta w zw iązku z 
tym faktem w ydał jednak rozporządzenie, w któ- 
rem jest pow iedziane, że „niedozw olona jest 
używ anie jęsyka polskiego i opasyw anie  pol­
skich barw i odzuak**.

A w ięc nietylko już w szkole, ale naw et 
podczas ćw iczeń sportow ych zakazuje się  
m łodzieży polskiej używ ania języka ojczy­
stego. Tak postępuje ze sw oją m niejszością 
państwo, które w obec św iata uchodzi za najle­
piej zorganiw w ano państw o praw a i ładu  
społecznego.

W  tern to państw ie dziś jeszcze znajdują  się 
urzędy stanu cyw ilnsgo, które w zbraniają  
się zapisyw ać polskie im iona do rejestru  sta­
nu cyw ilnego. Rodzica polscy m uszą nieraz  
aż na drodze sądow ej dochodzić sw oich praw  
m niejszościow ych, które w istocie rzeczy są  
tylko czysto ludzkiem i praw am i. D roga taka  
—  jak w spom niał w sw ej m ow ie poseł Baczewski 
—  trw a czasem półtora a naw et dw a lata. Tak  
długo dziecko nie jest zapisane do rejestru stanu  
cyw ilnego.

D la przykładu podać trzeba bodaj jeden do ­
tyczący fakt. U rzędnik stanu cyw ilnego w  
A hlen a. p. odm ów ił z góry zapisania do re­
jestru im ienia Czesław , upierając się przy  
zniem czonem „Tscheslaus” . Trzeba było w  
tym w ypadku kroczyć długą drogą od Sądu ob ­
w odow ego poprzez Sąd ziem ski do Sądu kam e­
ralnego („K am m ergericht* ') aby nareszcie prze­
prow adzić zapisania tego polskiego im ienia 
do rejestru. N iem cy w ięc już od urodzenia 
pragną nadać polskiem u dziecku piętno  
niem czyzny, aby w późniejszym w ieku tem  
łatw iej poddać  je w yrafinow anym  działaniom  
germ anizacy  j  nym .

N aw et Polacy, leżący już w grobie nie są 
w olni od tej germ anizacji. N aw et na  cm entarz, 
który w inien być nienaruszonem przez nikogo  
m iejscem w iecznego spoczynku, N iem cy w no­
szą politykę narodow ościow ą i m etody ger- 
m anizacyjne.

W  D atteln um arł jeden z w ielu zam ieszka­
łych tam Polaków . Żona zm arłego, rzecz natu­
ralna, zam ówiła nagrobek z napisem w języku  
polskim . N agle otrzym uje w dow a list treści na­
stępującej: K om isja budow lana gm iny Erken- 
schwieck uchw aliła co do napisu na nagrobku, 
na posiedzeniu z dnia 21. 9. 1926: ,N a polski 
napis nagrobkow y nie zezw ala się".

K om entarze chyba zbyteczne.
D opiero kiedy sprawa w eszła na drogę są­

dow ą, cofnięto ten zakaz, ale ZU um ieszozeaie  
polskiego napisu  na  nagrobku  pobrano opłatę 
20 m arek, podczas kiedy  nagrobki z napisem  
niem ieckim nie podlegają żadnej opl& oie. 
Słuszny też w yrzut czyni poseł Baczew ski pod  
adresem rządu niem ieckiego m ów iąc, iż „W X X  
w ieku w inniśm y być tak daleko, aby polity  
ka przynajm niej u w rót cm entarnych  m ogła 
znaleźć koniec.

Są to w szystko fakty o pom stę do Boga w o­
łające. Prześladowanie, jakiego doznaje m niej­
szość polska w N iem czech w inno  w yw ołać O gól 

potępienia w całym  cyw ilizow anym  św ię­
cie. W szystkie cyw ilizow ane państw a i narody  
w inny zorganizow ać po tozenhną  krucjatę prsa- 
oiar rządow i w tak barbarzyński sposób drę­
czącem u  m niojszośoi  narodow e w  sw oim  kraju.

Zmiany n stanowiskach wojewodów.
W arszawa, 10. 4. W dniach najbliższych 

nastąpią ostateczne decyzje w spraw ie zam ierzo­
nych już od daw na przesunięć n^ stanow iskach  
w ojew odów . N a m iejsce ustępującego w ojewo  
dy poznańskiego Bnińskiego m a przyjść dotych­
czasow y w ojewoda lw ow ski — Borkowski. Sta­

Nota Stanów Zjednoczonych do Polski.
Rząd Stanów Zjednoczonych A m eiyki Pół­

nocnej zw rócił się za pośrednictwem poselstw a 
polskiego w W aszyngtonie do rządu polskiego  
z notą, w której proponuje Polsce zaw arcie trak­

Bijatyka podczas odczytu posh Grhnbauma we Lwowie
K ilkanaście osób poturbow anych.

Lw ów . W  czasie w torkowego odczytu po­
sła G riinbaum aw sali kina „M arysieńka'* w szczęła 
się pod koniec zebrania aw antura, która prze 
m ieniła się w ogrom ną bójkę. W obec pojawie­

Zderzenie pociągu osobowego z towarowym pod Kielcami 
2 kolejarze zabici, 2 ranni.

K ielce. W  sobotę  późno w ieczorem  na stacji 
Sitków ka pod K ielcam i nastąpiło zderzenie po ­
ciągu osobow ego z pociągiem tow arow ym , 6 w a­
gonów pociągu tow arow ego zostsło rozbitych, 
lokom otyw a pociągu osobowego przewróciła się 
kołam i do góry. U legł rów nież rozbiciu w agon  
bagażowy, ponadto dw a w agony pociągu osobo­
w ego zostały leko uszkodzone.

W  katastrofie ponieśli śm ierć dw aj kolejarze, 
nadkonduktor H aja i bagażow y W ilczyński, ran­

Powrót 136 arasów wawelskich do Polski.
Jak się dow iadujem y z M oskw y w rócił do  

W arszawy przed św iętam i p. Er. M orelowski, 
kustosz zbiorów M atejki w K rakow ie, który przy­
w iózł ze sobą do W arszawy  dalsze 26 w aw elskich  
arrasów . N a razie arrasy te pozostały w W arsza­
w ie, później w stosow nej chw ili przewiezione  bę­
dą do K rakow a na Z.am ek w aw elski. Jnk w ia­
dom o, Rosjanie w ywieźli z Polski 156 w awelskich  

Przedewszystkiem z w ielkim głozem  oburzenia  
w inna w ystąpić przed św iatem Polska.

N iem cy w prześladow aniu i tępieniu  
w szystkiego co polskie, przebrały już w szel­
ką m iarę. Prześcignęły naw et pod tym w zglę­
dem daw ny m onarchistyczny rząd W ilhelm a U , 
który w prześladowaniu  Polaków zawsze jeszcze 
w idział pew ne granice.

Jeżeli rząd i społeczeństwo polskie nie prze­
ciwstaw i się energicznie tem u straszliw em u U - 
ciskow i H assych rodaków kordonem pru­
skim , przyjdzie chw ila kiedy dzisiejsza m siej- 
szość polska W arm ji, Pow iśla, M azur i Ślą­
ska O polskiego  zostanie  ostatecznie  w ytępiona 
i polskość tych terenów  będzie tylko w spom - 
nkniam , a zarazem straszliw ym zarzutem , 
jaki przeciw ko nam podniesie przyszłe po­
kolenie.

W ybory  w  Polsce już szczęśliw ie przem inęły, 
znikła już zacięta w alka stronnictw o m andaty, 
następuje teraz okres spokojnej i tw órczej w spół­
pracy rządu z now oobranym Sejm em . N astępu­
je w ięc odpow iednia chw ila, w której rząd  
i społeczeństw o polskie w spólnym  w ysiłkiem  
popraw ić m ogą nareszcie dolę rodaków na­
szych w granicach Rs& szy N iem ieckiej. Za 
rok, za dw a, za pięć, m oże być już zapóźno

now isko w ojow ody lw owskiego m a objąć poseł 
G ołuchowski W ojciech, który zrzekłby się m an­
datu sejm ow ego. N a m iejsce posła G ołucbow- 
skiego z listy państw owej Jedynki w ejdzie do  
Sejm u A . Birkenm ajer, dziennikarz.

tatu arbitrażowego, w zorow anego na traktacie  
francusko-am erykańskim , oraz traktatu koncylja- 
cyjnego.

nia się ulotek kom unistycznych  w kroczyła na sa­
lę policja, która aresztow ała? osób. K ilkanaście  
osób zostało poturbow anych.

ni zostali m aszynista pociągu osobow ego i jego  
pom ocnik, Z podróżnych nikt szwanku nie po ­
niósł.

U stalono, że katastrofa nastąpiła z pow odu  
w adliw ego nastawienia zw rotnicy przez niedbal­
stw o dyżurnego ruchu, pom ocnika zaw iadow cy  
stacji W aw rzynka. W aw rzynek został areszto­
w any. K om unikacja odbyw ała się po jednym  
torze do niedzieli popołudniu, kiedy przyw róco­
no ruch norm alny  

arrasów . D otąd udało się rządowi polskiem u  po  
pokonaniu olbrzym ich trudności rew indykow ać  
ogółem 136 arrasów . Przy tej sposobności nad­
m ieniam y, że do W arszawy w róciła także słynna 
kolekcja króla Stanisław a A ugusta, składająca się 
z 99 tysięcy sztychów . K olekcja ta stanow i sw o­
jego rodzaju unikat.
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D o M inisterstw a Spraw w ew nętrznych zgło­
sili się przedstaw iciele kapitalistów francuskich ,  
pragnący uzyskać pozw olenie na otw arcie do ­
m ów gry w polsk ich m iejscow ościach kuracyj­
nych. K apitaliści ci proponują w ybudow anie

Auto wpadło pod przejeżdżający pociąg
N a m alej stacji L end, kolo C elow ca, nastą ­

piła katastrofa zderzenia auta z pociągiem  oso ­
bow ym . A uto jadące z w ielką szybkością, zła­
m ało ram pę kolejow ą i w jechało na to r, którym

Ta& się przejął treścią filino, że począł strzelec z resotoerB.
Panika w jednem z kin lwowskich.

L w ów , 10. 4. W  czasie przedstaw ienia w  ki­
no „C asino" w e L w ow ie jeden z obecnych na  
w idow ni w ydobył rew olw er i w ystrzelił. Pow ­
stała  ogrom na panika, którą ty lko z trudem uda­

Rezolucja
poDZłąta n zebrauiu ogólo Pncsssnidsi Dąrekji Kolei Padstaomącli e Gdańsbu 

w dnia 3-go kwietnia 1928 r.
O gół pracow ników D yrekcji K olei Państw o ­

w ych w  G dańsku, zgrom adzonych w liczbie oko ­
ło 500 osób dnia 3. 4. r. b. piętnuje z najw yż-  
szem oburzeniem sposób, w jak i redakcja “G a­
zety G dańskiej” postąpiła w obec pracow ników  
D . K . P . i to na terenie W . M . G dańska przez  
niebyw ałe w archolstw o, dotychczas niepraktyko- 
w ane w dziennikarstw ie, a to um ieszczając w  
dniu 31 m arca r. b. w N r. ^6 artykuł pod ty tu ­
łem „C iem na afera szpiegow ska w D yrekcji 
K olei Państw ow ych w G dańsku ” godzący w  
cześć pracow ników kolejow ych przez zarzucenie 
im  zdrady O jczyzny  i szpiegostw a na rzecz ościen­
nego państw a, w dniu zaś 3 kw ietn ia r. b. po ­
dając w  N r. 78 sw ego pism a w zm iankę pod ty ­
tu łem „Sensacyjne rew elacje o szpiegostw ie w  
D yrekcji. Poruszenie w  gnieździć szerszeni,* z  
której treści w ynika, że był to jedynie żart 
kw ietn iow y.

O gól zebranych pracow ników stw ierdza na  
podstaw ie tej w zm ianki, że celem publikacji by ­
ło w yłącznie w yw ołanie sensacji dla zw iększenia  
dochodów m aterjalnych ze sprzedaży „G azety"  
że w ięc redakcja posługiw ała się w tym w ypad­
ku nikczem nym i niedopuszczalnym środkiem  
i to w yłącznie dla m aterjalnego zysku.

Z ebrani pracow nicy nie m ogąc pozw olić na  
tak niecne szkalow anie ich czci, naw et w form ie  
niepoczytalnych żartów , uchw alają nin iejszem  I

I. Z w rócenie się do Z arządu  Z w iązku  D zien ­
nikarzy Polsk ich o spow odow anie ogło ­
szenia nin iejszej rezolucji w e w szystk ich  
dziennikach polsk ich .
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. JrdnajciE pismu naszemu alionenfóui.
N E LL Y  L IE U T IE R

Ż ona R enegata.
54) (C iąg dalszy).

C hory zw rócił się do K lem encji i nie zdaw ał 
się już zajm ow ać nik im z obecnych.

R uchem gorączkow ym przechylił ją , aż ku  
sobie, pociągając za rękę, którą trzym ał w sw o ­
jej jak w kleszczach .

1 głosem dyszącym  szepnął jej słów  kilka na  
ucho.

—  K lem encjo , um ieram , ale nie um rę sam , 
a ty nie będziesz należała do innego.

N a te słow a m łoda kobieta szarpnęła się w  
ty ł; ale nie zdołała w yrw ać się z uścisku , który  
przykuł ją do ręk i um ierającego.

W  tejże chw ili, ruchem , którego nik t nie  
m ógł przew idzieć, pan dauvaitre pochw ycił re­
w olw er ukryty pod kołdrą i strzał rozleg ł się w  
pokoju .

O krzyk przerażenia w yrw ał się z w szystk ich  
piersi i obaj m ężczyźni poskoczyli ku K lem encji,  
która padła na ziem ię.

Przy pom ocy Jerem iasza lekarz położył m ło­
dą kobietę na fo telu i aim  ją ocucił, chciał się  
zapew nić, czy ciężko została zranioną.

W  trakcie tego H erm an, zw abiony w ystrza ­
łem , w sunął się do pokoju  i ujrzaw szy K lem encję 
leżącą na ziem i bez czucia, w ytrzeszczył oczy  
dziko, jakby pytał co to znaczy?

w ielk iego kasyna gry w K rynicy . Projekt w pro ­
w adzenia gry hazardow ej do naszych m iejsco-' 
w ości kuraccyjnych nie m a żadnych szans uzy ­
skania zezw olenia w ładz.

przebiegał pociąg osobow y. A uto zostało zu ­
pełn ie zdruzgotane, m aszyna pociągu  ciężko uszko ­
dzona. D w aj pasażerow ie auta zostali zabici, 
dw aj ciężko ranni.

ło się opanow ać. Spraw cę strzału 17-letn iego  
B enedykta T rinkhausa aresztow ano. O św iadczył 
on, że strzelił pod w rażeniem w ypadków , roz­
gryw ających się na ekranie.
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2. Przedstaw ienie w ładzom centralnym od ­
pow iedniego m em orjalu .

3. Z ażądanie  od redakcji ,G azety  G dańskiej" 
um ieszczenia  na  tem  sam em  m iejscu gazety  
i tem i sam em i czcionkam i co inkrym ino ­
w ane artykuły przeproszenia ogółu praco ­
w ników kolejow ych za ten niepoczytalny  
w ybryk, o ile zaś to w najb liższym nu ­
m erze nie nastąp i, zebrani uchw alają ni­
niejszem bezw zględny bojkot „G azety  
G dańskiej" ze w szystk iem i jego konse ­
kw encjam i.

4. Z w rócenie się do G eneralnego K om i- 
sarjatu R z. P . w G dańsku z prośbą  
o stw ierdzenie, czy naczelnem u redakto ­
row i p. C ieszyńskiem u znaną była treść  
obydw u  artykułów  przed ich w ydrukow a ­
niem , a o ile to m iało  m iejsce, to obecne 
na zebraniu prezydja K ól K olejow ych  
Z w iązków Z aw odow ych dom agają się 
stanow czo w im ieniu sw ych członków  
usunięcia p. C ieszyńskiego ze stanow iska 
w ice-prezesa G m iny  Polsk iej w  G dańsku, 
gdyż w łaśnie obow iązkiem Z arządu G m i­
ny jest w  pierw szej lin ji dbanie o cześć  
i honor sw ych członków , nie zaś ich  
rozm yślne szkalow anie.

Z a Prezydjum Z ebrania

(— ) Jankow ski, Prezes B loku Z w iązków  

Pracow ników  K olejow ych i Pocztow ych  

na teren ie W . M . G dańska.
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—  Precz stąd ! —  ofuknął go Jerem iasz.

A le H erm an schylił się i podnosząc z po ­
sadzki przedm iot jak iś, na który nastąp ił:

—  N ie pójdę, aż to podniosę —  rzekł i po ­
kazał coś Jerem iaszow i.

—  A ch kula, kula ! —  zaw ołał stary z rado ­
ścią. N ie trafił w nią; patrz pan. strzał chybił 
na szczęście.

L ekarz spojrzał z osłupieniem .

—  B iedna kobieta! — zaw ołał — jak iejż  
okropnej śm ierci uniknęła. Przestrach ty lko  
pozbaw ił ją przytom ności; m am  nadzieję, że gdy  
się ocuci, zbrodniarz nie będzie już groźny.

—  Patrz —  m ów ił dalej —  zbliżając się do  
łoża konającego, którego spojrzenie szkliste za­
pow iadało już zbliżenie się chw ili fatalnej. W y­
silen ie, jak ie zrobił, by w ystrzelić z rew olw eru  
do żony, straw iło do szczętu resztkę tlejącego w  
nim życia.

—  W iele bardzo zaw inił —  ozw ał się po  
chw ili stary lekarz —  zam ykając m u niedom knię ­
te pow ieki, nie sądźm y go jednak , a cieszm y się  
ty lko , żeśm y o w iele w iększego uniknęli nie­
szczęścia.

O dzyskaw szy zupełną przytom ność, K lem en- 
cja nie zdaw ała się przypom inać sobie niczego  
z tego co się stało .

—  Potrzebujesz pani przez kilka godzin do ­
brze w ypocząć — - rzekł lekarz ujm ując ją za rę­
kę, by zbadać stan jej zdrow ia. Przejdź pani za­
raz do innego pokoju i staraj się zapom nieć w e  
śn ie o w szystk ich sm utnych w ypadkach tej nocy.

„Polonia Bestlinta" disks, biskupaŁsnbitia.
Poznań. W  pałacu biskupim w  piątek , dnia  

6 bm ., odbyło się uroczyste w ręczenie ks. bisku ­
pow i L aubitzow i orderu „Polonia R estitu ta". 
D ekoracji dokonał w ojew oda poznański hr. B niń- 
sk i w obecności duchow ieństw a, licznie przyby ­
łych reprezentantów  w ładz państw ow ych i m iej­
sk ich oraz przedstaw icieli w ojskow ości.

Dsialalność metodystów w Wilnie.
O d dłuższego czasu na teren ie m . W ilna  

i okolic działa m isja m etodystów , którzy w szel- 
kiem i sposobam i starają się odciągnąć w iernych  
od w iary kato lick iej. D otychczas jednak dzia­
łalność m etodystów  nie  w ydaw ała ow oców  w śród  
bogobojnego ludu w ileńskiego .

O statn io  m etodyści przenieśli sw ą  działalność  
na m łodzież szkolną, rozdając jej ulo tk i, które  
w  konkluzji naw ołują do częstego odw iedzania  
m isji m etodystycznej.

U lotk i podpisane są przez t. z. „biskupa” 
m etodystycznego Szczasnego i niejak iego B ort­
kiew icza, „kaznodzieję” m iejscow ego.

Bnniteia 2-pibtrwego domu w Bklymstobu.
14 rodzin bez dachu nad głową.

B iałystok . R unęła ściana dw upiętrow ego  do ­
m u m ieszkalnego przy ul. Sosnow ej 14. Pozosta­
ła część budynku rów nież grozi ru iną. B ez da ­
chu  pozostało 14 rodzin . O fiar w  ludziach  nie  było .

Żfwa pochodnia.
20-letn i Stanisław  W iśniew ski, zam . w  Ł odzi, 

nie bacząc na zakaz policy jny , dochow ał w ier­
ności tradycji i strzelał na cześć św iąt W ielka­
nocy z petard napełn ionych chloranem potasu. 
Strzelając przed dom em  przez nieostrożność sta­
nął zbyt blisko  eksplodującej petardy —  w skutek  
czego zapaliło się na  nim  ubranie. W obec tego, 
iż kieszenie W iśniew skiego napełnione były na ­
bojam i, stała się rzecz straszna. Z apaliły się  
one, w skutek czego m łodzieniec w jednej chw ili 
przem ienił się w żyw ą pochodnię. N a skutek  
rozpaczliw ych jego krzyków  w ybiegli lokatorzy  
dom u, którzy pospieszyli m u z pom ocą, tłum iąc  
ogień kołdram i i derkam i. D o straszliw ie popa­
rzonego zaw ezw ano pogotow ie kasy chorych , 
którego lekarz pozostaw ił W iśniew skiego w do ­
m u w  stan ie bardzo ciężkim .

Pożar Bagateli.
K raków . Pożar „B agateli" zniszczył doszczę ’ 

tn ie cały budynek  teatru , który był ty lko częścio*  
w o ubezpieczony. Spaliły  sie w szystk ie dekoracje  
i rekw izyty , ogrom na ilość film ów  i całe w ew nę ­
trzne urządzenie gm achu. N iczego nie zdołano  
uratow ać. Szkody w ynoszą przeszło 500.000 zł.

Jak dotychczas, przyczyna pożaru pozostaje  
nadal nieustalona. N a m iejsce katastrofy przy ­
była kom isja śledcza i w ładze bezpieczeństw a,  
które przeprow adzają dochcdzenie. (Jak w iado ­
m o jednym  z głów nych udziałow ców  B agateli jest 
redaktor „Ilustr. K urj. C odz.” p. M . D ąbrow ski).

Ucnniee polskie a 0|ea św.
R zym . Przybyła tu w ycieczka polska  

gim nazjum żeńskiego „P later-Zyberków ny ” w  
liczbie 57 osób. O jciec św . przyjął w ycieczkę  
na specjalnej audjencji i zaszczycił ją serdecz-  
nem  przem ów ieniem  trw ającem  kilkanaście m inut.

wnasw lewwr i ifiig wsaiM a ■■ i aMS«e Rl M

C zując się na pół om dlałą, K lem encja nie  
opierała się w cale rozkazow i lekarza. W sparła  
się na ram ieniu podbiegającego Jerem iasza i w y­
szła z pokoju , nie w yrzekłszy ani jednego słow a, 
nie odw róciw szy  naw et głow y  ku  łożu, gdzie spał 
snem w iecznym  człow iek , co chciał ją zabić.

W eszła pow oli na schody i znalazła się w  
pokoju, w  którym zam ieszkała pierw otnie; tu rzu ­
ciła się na łóżko i w krótce potem m ożna było  
m niem ać, że poszła za radą lekarza i usnęła.

X V Iil.
Potem.

...Śm ierć pana Sauvaitre , którą przypisano  
w ypadkow i, narobiła trochę hałasu w okolicy . 
N iektórzy dom yślali się w nim tożsam ości z dy­
rek torem  okręgu E rstein , o którym  od kilku dni 
w szelk ie ustały słuchy, ale pow oli zapom niano  
o jednym  i o drugim .

N aw et najbardziej zain teresow any  tem  zarząd  
pruski, nie w iele zdaw ał się zajm ow ać człow ie­
kiem , którym  posługiw ał się jak w strętnem  dla 
sieb ie i podw ładnych narzędziem .

K lem encja znalazła się niebaw em sam a z Je­
rem iaszem . N ie pozostaw ało jej już nic, jak  
w rócić do daw nego trybu życia i do Paryża.

A le czyż m ogła uczynić to nie w idząc M ar­
ty , nie w iedząc nic, czy biedne to dziecię zdoła  
się oprzeć ty lu w strząśnieniom  gw ałtow nym  ? A  
zresztą czyż podobna było oddalić się na zaw sze 
bez pożegnania z rodziną O U w illerów , od której 
odebrała ty le dow odów  przyjaźni ?

T ym  razem  Jerem iasz objaw ił chęć tow arzy ­
szenia K lem encji.

(C iąg dalszy nastąp i).



Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, baZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAdnia 11 kw ietnia

— Święta nadeszły i przeszły! Św ięta roz­
poczęła rezurekcja. T rium falne to nabożeństw o  
rezurekcyjne rozpoczęła w spaniała pieśń : „G lo ­
ria T ibi T rinitas” , m odlitw y  przy  G robie, poczem  
lud podjął pieśń w ielkanocną „W esoły nam  dziś 
dzień nastał* . Z kościoła w yszła procesja na  
zew nątrz i trzykrotnie postąpiła naokoło  kościoła  
w śród rozgłośnego bicia dzw onów . V procesji, 
jak zw ykle, niesiono godła Z m artw ychw stania, 
krzyż, przepasany stu łą, figurę Z m artw ychw sta­
łego z chorągiew ką w ręce, na znak  zw ycięstw a.

Pogoda w pierw sze św ięto była ponura  
i m roźna, dopiero w drugie św ięto życiodajne 
prom ienie słoneczne obrzuciły ziem ie w skutek  
czego po ulicach snuli się liczni w ycieczkow icze  
udające się do lasu parku lub innych m iejsc 
w ycieczkow ych.

— Pogrzeb śp . T eofila K uczory odbył się  
w I św ięto W ielkiejnocy o godz. 4 tej po poł. 
K ondukt żałobny prow adził ks. prób. Z akrys 
w asyście  ks. M ów ińskiego. —  Pochód w którym  
w zięły udział tow arzystw a „Sokół“ i „B ractw o  
Strzeleckie" udał się ulicam i m iasta na  cm entarz, 
gdzie złożono zw łoki na w ieczny spoczynek. 
L iczne obyw atelstw o, które brało udział w po ­
grzebie św iadczyło o pow ażaniu jakim się cie­
szył śp . T . K uczora w śród społeczeństw a.

N iech spoczyw a w pokoju!!

— Z Inspektoratu Pracy. R ozporządze­
niem M inistra Pracy i O pieki Społecznej z dnia  
20 lu tego 1928 r. (D z. U . R . P. N r. 41. poz. 397) 
Inspektorat Pracy 59 O bw odu w  T oruniu prze  
m ianow any  został na  Inspektorat Pracy 58 O bw o­
du w T oruniu i obejm uje terytorjaln ie nadal T o ­
ruń m iasto oraz pow iaty  toruński, w ąbrzeski, bro ­
dnicki, oraz działdow ski.

— Przedłużanie gadzin otwarcia han 
dlu. Jeden z ostatnich D z. U st. przynosi now e  
przepisy w spraw ie godzin w handlu i otw arcia  
zakładów  handlow ych oraz przem ysłow ych.

O becnie w ięc  czas sprzedaży tow arów , otw ar­
cia sklepów  i w szelkich m iejsc zaw odow ej sprze­
daży nie m oże przekraczać w dni pow szednie 
10 godzin na dobę.

W yjątek czyni dekret dla jatek , w ędliniarni, 
sklepów spożyw czych, nie zajm ujących się sprze­
dażą napojów  alkoholow ych, które w  dniach po ­
w szednich m ogą być otw arte naw et 12 godzin  
na dobę.

U przyw ilejow ane są ponadto:
Fryzjernie, które w soboty i w  dniach przed ­

św iątecznych m ogą być otw arte do 12 godzin na  
dobę, w innych zaś dniach ty lko 10 godzin .

B udki i kioski sprzedające ty lko w odę sodo ­
w ą i słodycze, które w czasie od 1 kw ietnia do  
30 w rześnia w łącznie m ogą być otw arte od  godz. 
9 do 21.

Sprzedaż uliczna gazet i ty toniu dozw olona 
jest w dniach pow szednich od godz. 7 do 23.

W  spraw ie czasu  otw ierania! zam ykania skle 
pów przynosi dekret następujące postanow ienia:

Sklepy, zakłady i m iejsca zaw odow ćj sprze­
daży, z w yjątkiem w yżej w ym ienionych uprzyw i 
lejow anych zakładów , m ogą być  otw arte  w  dniach  
pow szednich do godz. 19.

Sklepy spożyw cze i w ędliniarnie m ogą być  
otw arte w soboty i dni przedśw iąteczne do godz. 
20, a zakłady fryzjerskie do godziny 21 w łącznie.

W  w igilję B ożego N arodzenia i w W ielką  
Sobotę w szystkie m iejsca zaw odow ej sprzedaży [ 
orazfryzjernie m ogą być otw arte ty lko  do  godz. 18.

Dyrekcja Kolei Państwowych w Gdańska przyjm ie  
16 kandydatów na 10— cio m iesięczny kurs służby eks­
ploatacyjno —  kolejow ej, który rozpoczyna się od I-go  
czerw ca br. K urs ten obejm uje około 3— m iesięczną  
praktykę na stacjach, a następnie od dnia 1 w rześnia  
br. naukę teoretyczną w  gm achu D yrekcji K olei Pań ­
stw ow ych w G dańsku.

W arunki przyjęcia są następujące:
1. posiadanie obyw atelstw a polskiego,
I. ukończenie zakładu naukow ego ogólno —  kształcą­

cego ze św iadectw em  dojrzałości (g im nazjum , szko­
ła realna i inne szkoły rów norzędne

3. odbycie obow iązkow ej służby w ojskow ej w zględnie  
całkow ite zw olnienie od niej,

4. przedłożenie zaśw iadczenia o nienagannem  prow a­
dzeniu się, św iadectw o m oralności od w ładzy adm i­
nistracyjnej ostatniego stałego  m iejsca  zam ieszkania)

5. pisem ne zobow iązanie się do zw rotu kosztów szko­
lenia za czas, nie przekraczający jednego roku łącz­
nie z nauką na kursie w  razie dobrow olnego w ystą­
pienia zc służby kolejow ej przed upływ em  trzech  lat 
lub na w ypadek zw olnienia z niej przed upływ em  
trzech lat z w iny kandydata (za przekroczenie służ­
bow e)

6. fizyczna zdolność do w ykonyw ania służby ruchu  
K ategorja A , stw ierdzona przez lekarza kolejow ego.

N a kurs ten pizyjm ie się rów nież 5 kandydatów  
z w ykształceniem  w yższem  technicznem  i 3 kandydatów  
z w ykształceniem w yższem  praw niczem lub handłow ro- 
ekonom icznem .

D o podania o przyjęcie na kurs należy dołączyć  
m etrykę urodzenia, dow ód odyw atelstw a polskiego, ksią­
żeczkę w ojskow ą, św iadectw o dojrzałości w zgl. dyplom , 
dokładny życiorys z podaniem w szystkich szczegułów .

O dpisy w yszczególnionych dokum entów w inny być  
urzędow nie uw ierzytelnione.

Termin składania podań do Dyrekcji K. P. w Gdań- 
■ku, Wydział Oo»obowy, upływa * dn. 15 kwietnia br.

K andydaci otrzym ają następujące w ynagrodzenie  : 
’ z w ykształceniem  w yższem  (technicznem .) praw niczem ) 

80 proc. V III grupy, z w ykształceniem  średniem 75 proc. 
IX grupy uposażenia płac pracow ników kolejow ych, a  
pozatem  znajdą bezpłatne pom ieszczenie na czas trw a ­
nia kursu teoretycznego w budynku kolejow ym na ten  
cel specjalnie przeznaczonym  w T czew ie, skąd będą co ­
dziennie dojeżdżać na w ykłady do G dańska.

Prezes D yrekcji K olei Państw ow ych.

— Urząd Stanu Cywilnego w Wąbrzaźnio za miesiąc 
marzec. U rodzenia: 1. Ł eandra K rystyna, C ecylja  
Ł ugiew icz ur. 28. 2. 28 r, 2. E ugenja, Felicja L ipska ur- 
dn. 1. 3. 28 r., 3. T adeusz D orau ur. dn. 5 3. 28 r., 4. 
M ieczysław , Stanisław  N izw antow ski ur. dn. 4. 3. 28 r., 
5. Janina, A nna Jaruszew ska ur. dn. 7. 3. 28 r., 6. Jan  
W aliszew ski ur. dn. 8. 3. 28 r., 7. B ogusław  K ułakow ski 
ur. dn. 9. 3. 28 r., 8. K azim ierz L am parski ur dn. 10. 3. 
28 r., 9. G abryela, Z ofja Stroińska ur. dn. 7. 3. 28 r., 10. 
T adeusz, T eofil Ł am parski ur. dn. 5. 3 28 r., 11. H elena 
Sm igrow ska ur. dn. 11. 3. 28 r., 12. Józef R am utkow śki 
ur. dn. 16. 3. 28 r„ 13 R eim und Jozet ur. dn. 16. 3: 28  r., 
14. G abryela T eresa Szkodzińska ur. dd. 8. 3. 28 r , 
15. G abryela, U rszula M arkuszew ska ur. dn. 15. 3. 28 r., 
16. iózef B zóstakow ski ur. dn. 19. 3. 28 r., 17. K ornelja  
C iężkow ska ur . dn. 16. 3. 28 r., 18. A gnieszka, B albina  
Ślęzak ur. dn. 18. 3. 28 r., 19. Janina Pałka ur. dn. 26. 
3 28 r., 20. Z ofja T rzepałkow ska ur. dn. 25. 3. 28 r., 
21. E dm und, Stefan L ew andow ski ur. dn. 25. 8. 28 r.

Z gony. 1. W ładysław T om aszew ski kow al w  
w ieku 39 lat zm 1 m arca 28 r., 2. M ieczysław , Stani­
sław  N izw antow ski, syn A ndrzeja N izw antow skiego i te­
goż m ałżonki M arjsnny z dom u Paw lak w  w ieku 30 m i­
nut, zm . 4. 3. 28 r., 3. Z ygm unt D etlaf, uczeń szkolny w  
w ieku 9 lat, zm . 6. 3. 28 r., syn Józ, fa i tegoż zm arłej 
m ałżonki W eroniki z L ew andow skich, 4. Paw eł Siem p- 
kow ski, robotnik w  w ieku 65 lat m ąż A nieli btem pkow - 
sk iej z dom u L upertow icz, zm . dn 6. 3. 28 r , 5. M ichał 
W iśniew ski, robotnik w w ieku 58 lat, m ąż A nny z dom u  
C zyżew ska zm . dn. 6. 3. 28 r., 6. M ateusz Z krzew ski, 
robotnik w  w ieku  67  lat, m ąż Frań iszki z N ow akow skich, 
zm . 11. 3. 28 r., 7. M at  ja L em a, służąca w w ieku 27 lat, 
córka Feliksa  i Z ofji, z dom u R om an, zm . 10. 3. 28 r., 
8. Jadw iga W ierzbow ska z dom u N iklew icz w w ieku 37  
lat, żona kupca Jana W ierzbow skiego, zm . 20. 3. 28 f , 
9. Joanna K ow nacka z dom u B udniew ska, w w ieku 53  
lat, żona m istrza sto larskiego Jana K ow nackiego, zm . 
31. 3. 28 r., 10. W dow a E lżbieta A dam , w w ieitu 73 Jat, 
żona zm . robotnika A dam a M  C hała, zm . 21. 3. 28 r., 
11. K olasa Franciszka, w w ieku 6 lat, córka A ntoniego  
i tegoż m ałżonki z M azurkiew iczów , zm . 20. 3. 28 r., 
12. M ieczysław  N iem czyk w  w ieku 6 m ieś., syn robotn .« 
W incentego i tegoż m ałżonki K aroliny z  dom u  Józefczyk, 
zm . 22. 3. 28 r., 13. Irena K ukow ska w  w ieku 2 lat, zm . 
30. 3. 28 r., córka sto larza A ugusta i tegoż m ałżonki M ar- 
janny z dom u H ercig .

U rzędnik Stanu C yw ilnego.

—  T Jielhołąka. (Z życia Sokola). Prze­
w odnictw o Z w iązku przyjęło do Z w iązku  na po ­
siedzeniu dnia 20 m arca br. now ozalożone G nia­
zdo w W ielkołące z przydziałem do O kręgu  
IV D zielnicy Pom orskiej.

— Łub<wa. (Pożar w kinie). W drugie  
św ięto około godz. 9-tei w sali kotelu pod B ia­
łym O rłem , podczas przedstaw ienia  kinem atogra­
ficznego w ybuchł pożar, pow stały od zapalenia  
się film u. O bsługujący aparat m łody m oże jesz­
cze niedostatecznie obeznany z aparatem K azi 
m ierz G órski został poparzony na ręcach i tw a­
rzy . Popłoch w śród w idzów był w ielki, lecz na  
szczęście przy w yjściu nie było żadnych ofiar. 
Z najdujący się w sali strażacy przy pom ocy kil­
ku obyw ateli pożar w krótce stłum ili. Straty w ła­
ściciela kina są dość znaczne.

— Pomierki, pow iat lubaw ski. (5-cioro  dzie­
ci w płom ieniach). D nia 5-go b. m . o godz. 
10.30 w Pom ierkach u gosp. T ruszczyńskiego I 
A ntoniego w ybuchł pożar, pow odując  doszczętne  
spalenie się dom ów roboczych, stodoły z paszą  
oraz inw entarzem m artw ym , 2 chlew ów  z pro ­
siętam i, spichlerza ze zbozem . Pastw ą padł ca­
ły dobytek 4 rodzin roboczych

U robotnika Szym ańskiego Franciszka spa­
liło się tro je dzieci w w ieku od  2— 11 lat. D w o ­
je dzieci siln ie poparzonych, przew ieziono do  
szpitala św . Jerzego w L ubaw ie, gdzie w stra­
sznych m ęczarniach zm arły następnego dnia.

Poszkodow ani byli zabezpieczeni na  27,700zł 
straty zaś oblicza się na 150.000 zł. Pożar pow stał 
z pow odu w adliw ej budow y kom ina, z którego  
iskry spadały  na dom  m ieszkalny, pokryty  słom ą.

— Działdowo. (Papieros przyczyną  śm ierci). 
N auczyciel J. Stanieczek, urzędujący w e w si 
B rody pow iecie działdow skim , w róciw szy w no ­
cy do m ieszkania, zam knął drzw i na klucz  
i udał się na spoczynek. G dy nazajutrz rano  
nie zjaw ił się w szkole, koledzy jego udali się  
do m ieszkania i po fiezskutecznem  w yw oływ aniu 
gospodarza, w eszli do jego  sypialni, w yw ażyw szy  
drzw i. Z naleźli pokój zapełniony dym em , 
w łóżku zaś spoczyw ały zw łoki Stanieczka. 
K om isja śledcza stw ierdziła zgon w skutek udu ­
szenia dyrnem . Stw ierdzono, że od niebacznie  
rzuconego niedopałka papierosa zajął się dyw an, 
a od dyw ana podłoga, która, tląc się, zapełniła 
pokój duszącym  dym em .

— Starogard. (Pożar fabryki papy). W  
drugie św ięto około godz. 1,30 w ybuchł pożar w  
fabryce papy dachow ej.

W ielkie kłęby dym u były w idoczne na całą  
okolicę.

Fabryka, oraz nagrom adzone m ateriały , jak: 
sm oła, papa i lepnik spłonęły doszczętnie.

iN a m iejsce pożaru przybyła b. szybko m iej­
scow a straż pożarna z naczelnikiem p. M aciejew ­
skim  na czele, oraz kilka oddziałów szw oleżerów .  
N ieco później przybyła straż pożarna z K ocboro- 
w a i piechota z łopatkam i, która w b. dobrej 
form ie przebiegła kilkaset m etrów .

) Istn iało olbrzym ie niebezpieczeństw o, ażeby nie  
zajął się obok stojący tartak K renckiego, za któ ­
rym poszłaby fabryka spirytusu C hm ieleckiego 
i kto w ie, czy nie pół Starogardu. Suche drzew o  
i spirytus byłby się przyczynił do niebyw ałej 
katastrofy .

N a szczęście nasza dzielna straż pożarna i 
szw oleżerow ie, dzięki szybkiej i energicznej o- 
bronie zlokalizow ali pożar do sam ej fabryki, usu­
w ając z placu w ięlką ilość beczek ze sm ołą.

G dyby te olbrzym ie stosy próżnych i peł­
nych beczek się zapaliły , w ów czas pożar objąłby  
rów nież sąsiedni skład desek i tartak .

T ak w ięc strażakom i szw oleżerom  w  pier­
w szej lin ji zaw dzięczam y zlokalizow anie pożaru  
do sam ej fabryki papy, w której sm ażyła się  
sm oła,  jak w .... piekle.

K łęby sm rodliw ego, ciężkiego i czarnego jak  
noc dym u w idoczne  były w prom ieniu kilkudzie. 
sięciu kilom etrów w okolicy . D ość pow iedzieć, 
że aż z Starych Polaszek, pow iatu kościerskiego, 
w yruszyła straż pożarna, która  jednakże po prze­
jechaniu kilkunastu kilom etrów w róciła z po ­
w rotem .

Skoro pożar został zlokalizow any, w ylew ano 
za pom ocą sikaw ek na rozpaloną sm ołę i płoną ­
cy dach w ielkie ilości w ody. W szystko na  próż­
no; sm oła paliła się nadal. W obec tego skorzy ­
stano z góry piasku, znajdującej się obok fabry ­
ki i zasypyw ano płonące belki i sm ołę piaskiem .

D opraw dy w arto było w idzieć z jaką ofiarą  
i pośw ięceniem w alczyła nasza dzielna straż po ­
żarna i w ojsko (strzelcy i szw oleżerow ie) ze stra- 
żaliw ym  żyw iołem .

— Nakło. (A w antura z cyganam i). Przy ­
byli licho w ie skąd i w znacznej liczbie, z sied ­
m iu furgonów , cyganie rozbili obóz w G orzeniu , 
czem u nikt się nie sprzeciw iał.

D nia 6 bm . jednak kilku gospodarzom  zgi­
nęło  po kilkanaście kur, po  które  zgłosili się u ban ­
dy cygańskiej, żądając  zw rotu  lub odszkodow ania. 
G dy im tego odm ów iono, w w iosce zakotłow ało 
się. Przygotow yw ano się do stoczenia general­
nej rozpraw y, lecz ktoś rozsądniejszy zaw ezw ał 
do pom ocy telefonicznie policję, która cały tren  
w ędrow ny w yrzuciła z w ioski zabierając na po ­
sterunek policji w Ślesinie. T am ostatecznie  
groźną spraw ę zażegnano, gospodarze otrzym ali 
odszkodow anie, a cyganie pojechali dalej w  św iat.

— Mała Cerkwica. Przy ciosaniu drzew a  
u gospodarza K ópnika, nieszczęśliw ym trafem  
ciął sobie gospodarz  B etin  dość  pow ażnie w nogę.

— Warszawa. (W bił sobie nóż w  brzuch.)  
Przy ul. C hm ielnej 108 do m ieszkania zaw odo ­
w ego złodzieja, A d. R agnuskiego, przyszedł po ­
licjant, celem zaaresztow ania go. N a w idok po ­
sterunkow ego, R agnuski schw ycił nóż kuchenny  
i zadał nim  sobie cios w brzuch. N a krzyk nad ­
biegł drugi policjant, który znajdow ał się w  bra­
m ie i w ezw ał zaraz pogotow ie. L ekarz stw ierdził 
ranę ciętą pow łok brzusznych i przew iózł ranne­
go do szpitala D z. Jezus.

b u c h  t o w a r z y s t w
— Wąbrzeźno. B aczność. Z ebranie m iesięczne To­

w arzystw a gim n. „Sokó “ odbędzie się w  czw artek, dnia  
12 kw ietnia o godz. 8-m ej w ieczorem  w  sali drh. Fr. Szy­
m ańskiego - hotel pod „B iałym O rłem “ . O  liczny  udział 
członków  i sym patyków prosi.

Z arząd.

D rukiem i nakładem  „G łosu  W ąbrzeskiego 4 ' (B. Szczuka 
W ąbrzeźno. R edaktor odpow iedzialny B olesław  Szczuka 

W ąbrzeźno. Z a dział ogłoszeń redakcja nie odpow iada

= Twardy bruk kamienny zniewala do = 
g tem większego przy każdym kroku .= 
g wysiłku. Ten, który mimo Jakiejś do- = 
g legliwości zmuszony Jest chodzić, = 
g Już po kilku krokach odczuwa = 
g zwiększony ból.
g Cierpiący na kamienie żółciowe ? 
g na nerki, nogi i nerwy winni sle =
g chronić przed brutalnym wstrzą :
g sem, Jakiego doznaje ciało przy 
g chodzeniu. Najprostszym i najtań = 
g szym do tego środkiem są obcasy | 
g gumowe BESłSO*iA. S

g „BERSON* nie jest z bytkiem, Jest = 
g nawet tańszy i 
g trwalszy od skóry.

= Chód elastyczny 
g przedstawia do- 
g brodziejstwo, któ- 
g rego nie zechce 
g pozbawić się nig- 
g dy ten. kto raz 
g spróbował 

„Bersona".
g =3

WlIillllllllllllllllllllllllllliilliiiHIIIM ....... .



PodziękowanieZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W iel. D u ch o w ień stw u , p . B u r­

m istrzo w i, P p . R ad n y m m iasta , 
p rzed staw ic ie lo m  w ład z, P p . u rzę ­
d n ik o m  k o m ., T o w . g im n . „S o k ó ł 1* , 
B rac tw u s trze leck iem u , O jco m ró ­
żań co w y m , w szy stk im k rew n y m , 
p rzy jac io ło m i zn a jo m y m  za o d d a ­
n ie o sta tn ie j p rzy s łu g i m em u m ę ­
żo w i śp .ONMLKJIHGFEDCBA

Ttolilowi Kuni
n a te j d ro d ze sk ład a n a jse rd ecz ­
n ie jsze

„Bóg zapłać"
ro d z in a K u czo ró w

W Ą B R Z E Ź N O , w  k w ie tn iu 1 » 2 8 r. ’

Państw. Nadleśnictwo
Konst&nejewo

Licytacja na drewno użyt­
kowe i opałowe odbędzie się 
w dniu 16 kwietnia br. na sali 
p. Górskiego w Łcbdowie, zaś 
21 kwietnia br. na sali p. Mara- 
sińskiego w Czystochlebiu.

O b ie licy tacje ro zp o czn ą s ię o g o d z . 

9 -te j z ran a .

Sprzedawać będzie się z leś­
nictwa Czystochleb, Bobrowi- 
ska, Mokry-Las i Tokary około: 
60 m3 dłużyc dębowych, 60 m3 
budulcu sosn., 400 sztuk drą­
gów II. i III. kl. sosn.j 200 mp. 
szczap, 90 nip. wałków, 50 mp. 
chróstu grubego sosn. i. kl.

P łacić n a leży p o d czas licy tac ji g o ­

tó w k ą .

Państw, Radleźalesy

f Kino-Teatr j

W czwartek, 12 kwietnia |

Romans 
uwodzicielki

W sp an ia ły —  w ie lce  za jm u jący  d ram at  
ży c io w y w 8 -m iu ak tach

; W  ro li g łó w n ej
n iezap o m n ian a g w iazd a film o w a

Lya de Putti
znana z obrazu „Troski Szatana"

I
 A k cja o d g ry w a s ię w  s ło neczn ych  

W ło ch ach i w  A n g lji. L y a d e  P u tti  
p rzęśc ig a sam ą s ieb ie . F en o m e ­

n a ln a g ra . W zru sza jąca tre ść .

a Jladprogram liadprogiiam

Stała komiuiiliaija analiuwwa 
zu p ełn ie n o w y  au to b u s  m ark i C h erv o le t 

k u rsu je o d d n ia 7 k w ie tn ia b . r . m ięd zy  

BiłliiWiiaiMiiiiliK
R O Z K Ł A D  JA Z D Y  :

O d jazd z W ąb rzeźna o d h o te lu D w ó r  
W ąb rzesk i ran o  o g o d z . 7 p o p o ł o 2 . 

O d jazd z G ru d z iąd za ran o o g o d z . 1 1  
p o p o ł. o 6 .3 0 .

C en a d o G ru d z iąd za 3 .5 0 z ł 
d o R ad zy n a 1 .7 0 z ł

Teodor Marcol

i

til
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Przetarg przymusowy
D n ia 1 4 . 4 . 2 8 . o g o d z . 1 1 -te j p rzed  

p o ł. sp rzed aw ać  b ęd ę n a jw ięce j d a jącem u  
za n a ty ch m iasto w ą zap ła tę g o tó w k ą u p . 

A n to n ieg o R u d n ick ieg o w  W ąb rzeźn ie .

szafę żelazną i fortepian
OfówezewsM, K o m u F ą iK  sąd o w y  w  W n w ie

J  A  J  A
masło i drób kupuje stale 

w każdej ilości
po najwyższych cenach dzienn.

N ajw ięk szy d o m  ek spo rto w y te j b ran ży  

n a P o m o rzu

T el.1 7 4 E, Goetz W ąb rzeźń o -P o m

Pralarg, , ,
D n ia 1 3 . 4 . 2 8 . o g o d z . 1 2 -e j sp rze ­

d aw ać  b ęd ę n a jw ięce j  d a jącem u  za  n a ty ch ­

m iasto w ą zap ł& tęg o tó w k ąu  p . B  B rzo sk o w -  

sk ieg o  w  W ąb rzeźn ie

szafą żelazną
GIGwexewsId, K o m o rn iK  sąd o w y  w  W ąb rzeźn ie

Przetarg przymusowy
D n ia 1 3 . 4 . 2 8  o g o d z . 1 1 -e j p . p o ł. 

sp rzed aw ać b ęd ę n a jw ięce j d a jącem u za  
n a ty ch m iasto w ą  zap ła tę  g o tó w k ą u  p . O tto  

H ed rich w  W ąb rzeźn ie .

maneź
GlówesewsM, K o m o rn ik sąd o w y W rzeĄ o .

Przetarg przymusowy
D rifi 1 4 .4 .2 8 .o  g o d z . 2 -e j p o  p o i. sp rze ­

d aw ać b ęd ę  n a jw ięcej d a jącem u  za  n a ty ch ­

m iasto w ą zap ła tę g o tó w k ą u p . S t. B u sz-  

czy ń sk ieg o w  M g o w ie .

lokcmobllą
(m ark i C eg ie lsk i ro k b u d . 1 9 2 3 )

Gtóraewskl K o m o rn ik sąd o w y W ^ eźao .

3 8 4

M o im S zan o w n y m  K lie jen to m  d o ła ­
sk aw e j w iad o m o śc i, iż n a u licy R y n k ow ej 
w d o m u p . B etle jew sk ieg o  

otworzyłem miejsce zakupu 

jaj i masła
N ajw ięk szy d o m  ek spo rtow y  n a P o m o rzu

E. Goetz, Wąbrzeźno
M IM *  *

Samochód 
osobowy do wynajęcia 

W ład y sław G aw rzy a ł 
u l. K o le jo w a  

u Sieinerta

w  W ąb rzeźn ie

:=.;s.
Potrzebujemy 

o d za raz

a

’3 
i 
t

p u p ila rn ie p ew n a , za k tó rą o d p o ­
w iad a  m iasto  W ąb rzeźn o  sw o im  

m ajątk iem

dyskontuje

w ek sle k u p ieck ie i n e-  
im ieś lm cze

przyjmuje

o k ład y  za d o b rem  o p ro ­
cen to w an iem o d n ap  i

m m ejsze j su m y

wydzierżawia

sa fe tk i za n isk ą o p ła tą

Jaja i ®asło 

kupuje po cenach najwyższych 

Wielkopolski Dom Eksportowy 
Czesław Szydłowski, Leszno 

[ilja Wąbrzeźno
O worcowa 13, dawniej Strzelnica

B, WOJTECKI
W y  tw ó r  n U ap a ra tó w  i częśc i rad jo te sb u  
n ag ro d zo n a n a w y staw ie w  P o zn an iu S R F E R N Y M  

W IE L K IM  M E D A L E M

P O L E C A

o d b io rn ik i 1 — 6  lam p , w y k on ,  p rzez  p ie rw szo rzęd n . 

fach o w có w  z g ło śn ą i czy stą au d y c ją , 

s łu ch aw k i o d 1 2 ,5 0 z ł p o cz .

k o n d en sa t, cb ro t- o d 6 z ł p o cz .

g ło śn ik i, d o b re o d 3 6 zi 2 0 p ro c . p o d .
ak u m u la to ry , b a t. an o d ., sk h e zw y k łe i m ik ro m etr - 

o raz w szy stk ie częśc i d o b u d o w y ap a ra tó w  n a j-  
lip s .” . jak ośc i, p o cen ach n isk ich .

S T . P IS Z C Z
obrońca i zastępca procesowy 

W o ln ośc i 5 5 Wąbrzeźno o b o k s ta ro stw a  
T E L E F O N  7 4

p rak ty -  

zak resu  

z d z ie -

M ając za so b ą k ilk o le tn ią  

k ę , za ła tw iam o p ró cz sp raw  

sąd o w n ic tw a , ró w n ież sp raw y  

d ż in y w ład z p o licy jn o -ad m in istracy jn .

Sa mo c h o d y
m o d e l 1 9 2 8

Chevrolet — Ford — Erski­
ne — Dodge — Oakland — 
Pontiac i inne karetki 

i otwarte wozy

n a d o g o dn y ch  w aru n k ach  
za raz n a sp rzed aż

W iad o m o śc i u l. W o ln o śc i 4 2 , T el 1 1 7

Dla Towarzystw 

afisze, zaproszenia, 
programy, bilety 

wykonujemy szy b k o  i p o cen ach  

b ezk o n k u ren cy jn y ch

„GŁOS WĄBRZESKI"

d o n asze j filji 

w Golubiu

J . &  E . E ise iiack , 
sk ład żelaza  

W Ą B R Z E Ź N O  

30 murarzy 
p o szu k u je za raz d o  

b u d y n k u w y staw n e ­
g o w  T o ru n iu

Zieliński
p o d m is trz m u rarsk i

P o trzeb n y o d za raz

FORNAL 
do koni 

z 3 -m a zac iężn ik am i 

A u g u sty n Ł ep ek  
W IE L D Z Ą D Z  

p o w . C h e łm n o , p o cz ta  
K ró l. N o w aw ieś.

^ZELADNIKA- 

stolarskiego
i ucznia 

p rzy jm ie za raz

W. JCamińsKi, Wąbrzeźno
G ru d z iąd zk a  2

DWIE

do kuchni

m o g ą s ię zg ło sić  

!“ „D rtrW £ S ii“

Władysław Kujawa
W ąb rzeźn a

jadalną
sp rzed a je h u rto w n ie

i d e ta liczn ie

Grudziński
P o ln a 2 .

Potrzebna

Pieg
żó łte  p lam y ?

o p a len izn ę  
u su w a

p cd g w aran c ją  ap tek a rza  
Jan a G ad eb u sch a

A X E L A  k rem  o d  p ieg ó w  
l/2 s ło ik a 2 ,5 0 z ł 7 1 s ł. 
4 ,5 0 .z ł d o teg o m y d ło  
A X E L A  1 k aw . 1 ,2 5 z ł, 

3 k aw . 3 .5 0 z ł,

D o  n ab y c ia  w  n astęp u ją ­
cy ch  d ro g e rjach  

i ap tek ach  :

L Denat Nast.Wąbrzeźno RynekZ
K. Gteki „
W. Komaszmki „
Dr-J- Piotrowski Apiekap.Drłsm 
H. Sd! ul. Kolejowa

S p rzed am  lu b zam ien ię  

G ru d z iąd zu lu b w  

W ąb rzeźn ie za raz

z 12 mieszkaniami 

włącznie i pnylegaiacem 
pół nirgovei poles

Franciszek Noga
Świacie n w

u l. K lasz to rn a 1 2 .

W ięk szą ilo ść  

drzewa 
p o m dk (ł9 ?ega  i  o p a ie  w ag e  
jak : w ałk i,  g a łęz ie  i p ień ­
k i sp rzed am p o cen ach  

p rzy s tęp n y ch .

H  A J D E L  
u l. K ale jo ra 1 3 . 

d aw n ie j „S trze ln ica*

W Y K O N U JE

In s ta lac je e lek try czn e  
d la św ia tła i s iły —  
N ap raw y p rzeży ty ch  
in s ta lacy j —  N ap raw y  
m o to ró w i d y n ąm o - 
m aszy n —  N ap raw y  
ak u m u la to ró w —  Z a ­
k ład an ie d zw o n k ów  
b ezp ieczeń stw a p rze ­
c iw w łam an iu i k ra ­
d z ieży —  G ro m o ch ro -  
n y i d o m o w e te le fo n y  

K o sz to ry sy i ek sp e rty zy  
b ezp ła tn ie

P o szu ku ję  

Z ?T 3 Z lu b O d 1 S . 

porządnej
służącej

W iad o m . w A d m in istr . 
G ło su W ąb rzesk ieg o

od zaraz lub 
później. 

S ig u rsk aw ąb rs jsźao
R Y N E K

IV .

PŁISGWINU
F arU w sn le  su k ien ,  m ereż-  

Ł i, o k rę tk a , d z iu rk i m a ­

szyn o w e 1 h afty  

k u rb o ld w sk ie

S. BIAŁOWĄS
T o ru ń

Gospodarstwo 
kolonizacyjne 

1 3 4 m ó rg , 

sp rzed a

G. T h ie lm an n , Ł o p a tk i

S p rzed am  
gospodarstwo 

koicmzacyjne 
7 3 m ó rg .

J . W eiss , Ł o p a tk i

Reklama
jest dźwignią handle

M ło d e  

dziewczę 
d o p o m o cy n a ca ły  

d z ień  p o trzeb n ezaraz  

Grudziądzka 35 
p arte r

M am  n a sp rzedaż  
koniczynę białą 
m aszy n ą d o sz tu ce  
n y ch  n aw o ió w ,,  W est­
fa lia* ' m ało u ży w an ą  
2 ,5 m , o raz 3 0 0 c tr.

. ziemniaków

Pisula Orzeiliowo
P r. K o w alew o .

D w ie  

MARSZANTKI

wolu n tar  juszka 
p o trzeb n e o d za raz

H. Stoff
W ąb rzeźn o

Kalndarze 
tenninooe 

dla pp. Sołtysów już 
są do nabycia

w adm. Gł. Wąbrz.

I
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miały głos ludzki i do Boga wołały. Ta płacząca i wyjąca 

góra miała jak świadkowie mówią, jeden wielki ludzki głos. 

Podróżni nasi znali dobrze drogę, snąć często tu bywali. 

Zrazu wydeptaną ścieżką, potem w śniegu wielkim brnąć 

trzeba. Potem ugór, z którego wicher zmiótł śnieg, potem 

znowu zaspa głęboka. W głębi pod lasem krzyż. Wydarła 

się nagle kobieta, 'do krzyża pobiegła, runęła na ziemię, 

w płaczu straszliwym:

— Ty jedyne dziecko moje!

Podróżny wsparł się na krzyżu. Nawet nie sili się na 

utulenie płaczu kobiety. Nie sili się bo sam w gorejących, 

gryzących oczy, łzach Ilonie, na dwa słowa biedaka stać:

— Wypłacz się matko, wypłacz.

Słonko zaszło zwolna, zapadała śliczna grudniowa noc. 

Cała ta okolica, jak ją okiem objąłeś, była morzem mogił 

i krzyżów, cicha była, jakby wszystkie te mogiły, cała ta 

natura chciała słuchać matki,* która płaczem szepce i 

szczebioce.

Matula kładzie opłatki na mogiłce i szepce z płaczem:

— Masz opłatek mój synu, mój drogi ułanie!

Wreszcie zeszła pierwsza gwiazda. W tej chwili Bóg 

się rodzi, w tej chwili cała Polska zasiada do wilji. Matka 

powstała, wsparła się o ramię krzyża, wpatrzyła się wgwia-. 

zdę, która z mgławicy świecącym płomykiem się staje 

Mówią usta, mówi cała dusza coroczną wigili ną modlitwę 

„Podnieś rękę, Boże Dziecię, błogosław Ojczyznę miłą“... 

Został wysłuchanym głos matuli, bo ona modląc się, stała 

przed obliczem Bożem z darem takiej olbrzymiej cfiary 

jak mogiła jedynego dziecka.

KONIEC.



Betlejem polskie
Polskie motywy ludowe w tradycji 

jasełkowej.


